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Niektóre szczegóły z życ ia  S tanisław a  
. Leszczyńskiego.

(K ró l  Pol'skl W . X iąźe  L ite w sk i, X iaze  Lota* 
j .' - iy n g ii i* B aru , Syn Rafała* Lesz’c z jniskiego

H etm an a , a potem  S k a rb n ik a  Koronnego,).

C zęstopów tarżałL eszczyński "pwięcey zna­
czy iedna cnota, niż cały w iek dąWności 
N addziadów .” Zlebyśmy mu odpow iedzieli, 
zaymuiąc się w yw odam i starożytności jego 
rodu. K ról ten w  ten czas tylko wspomi­
na! czyny sw ych p rzo d k ó w , kiedy chcia! 
wzbudzić w  sercu szlachetne uczucia 
męztwa. Nie raz w  ‘Ciągu życia dręczony 
przeciwnościami losu , — nigdy atoli nie 
przyw iązyw ał śźczęścia do Fortuny, które 
jedynie pokładał w  czynieniu innym  do­
b rz e ;— ileż  urżądzeń zbaw iennych , ileż
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miast przyozdobionych użytecznie uyrżała 
Łotaryngija w ciągu jego panowania. *)—  
W inszował sobie Ateńczyk rodząc się za 
czasów Sokratesa , miai się za szczęśliwego 
Lotaryńczyk przychodząc na świat za pa­
nowania Stanisława. Słodki, przystępny, 
litościw y, obchodził się zpoddanemi, iak 
z równemi sobie , dzielił ich trudy i prace, 
ciesząc ]‘ch iako prawdziwie kochaiący 
oyciec. — Łud go nazywał Stanisławem 
D o b r o c z y n n y m ; a iak życie tego Króla 
było nie przerw anein pasmem przykładów

*) Niektóre tę  szczegóły są w yięte ż Dictionnaire

des portaits liistoriques, anecdotes, et traits h i -

storiques des homines illustres. *** Autor więc 

pomiia panowanie tego Króla w Polszczę, k ro t— 

kie w przeciągu, zby t długie a to li, by  nie dało1 

poznać świetnych zdolności, i  świetnych jego 

zamiarów ku  Oyczyznie, Wiadohisze są Czytel­

nikom szczegóły panowania tego K róla nad Pol­

ską, a o ostatnich dniach jego w obcey pędzone 

kraininie dla jey szczęścia, w  niew ielu naszych 

snayduiem y historykach. P : R :



cnót i wielkości, tak pisma jego 'ciągłą-,., 
i rzetelną nauką. *)

Wyniesienie swoie winien iedyhie Wła­
snym talentom. W  r. tęoit będąc Posłem 
na Seymie Warszawskim w czasie pobytu 
Karola XII. w polszczę , zyskiwał wzglę­
dy , pódżiwieńie •, i prźyiaźń tego Króla; 
a wkrótce usłyszała p'oiska te pamiętne 
słowa Karola: — Oto ten bedzie Króle ni
T - *

Polskim. **) Gdy Prymas Radżieiówśki 
wystawił Królowi Szwedzkiemu młody 
wiek Stanisława ; odpowiedział pórywożó 
Karol , iest xv rńoiem w ie ku , i natychmiast 
wysłał Ambassadora H oorn, by Stanisława 
Królem ogłoszono'. Po śmierci Karola XII 
(1718) zrućony z tronu przez Augusta, 
schronił się ido Francyi. — Pamiętną iest 
odpowiedź Xiecia Orleanu, żalącbmu się 
Augustowi na schronienie dane Stanisła­
wowi , zawsze 'Francyd była  p rzy  tułkiem

*) Pisma Leszczyńskiego w yszły zebrane w czte­
rech tomacli pod tytułem  Oeuvres. dit Philoso- 
phe bienfaisant in  8vo et in  iam o. P : R :

**) Histoire de Charles par Voltaire.

ib*
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n ie szc zę ś liw y c h  Królów-. *) Po śm ierci 
A u g u s ta , L u d w ik  X Y  zaślubiw szy  jego 
córkę  M a ry ą , p ragnął w ynieść go na go­
dność K ró lew ską  P o ls k i , lecz m usiał ustą­
p ić  siłom  K aro la  V I , i  Jm perato row ey  
K ossyi; a trak ta t w  r. 1736 zapew nił m u 
iedyn ie  tylko ty tu ł K róla  P o lsk i, i  W iel- 
kiego X ięeia  L itew skiego , L u d w ik  zaś XV 
z  sw oiey strony  zapew nił m u panow anie 
n ad  Lotaryngiia z w a ru n k ie m , ż e ta p o je g o  
śm ierci p rzyw róconą  będzie koron ie  fran* 

■cuzkiey.,
Jeszcze L otaryngiia łzy  ron iła  nad stratą 

ukochanych  Xiąźąt , k iedy  Stanisław  zaczął 
panow ać. W k ró tc e  um ia ł on otrzeć jey  
ł z y ,  a L otaryngiia  maiąc na czele nayłę- 
pszego z panu iących  zapom niała o jego 
poprzedn ikach . K osztow ał S tanisław  na 
ów  czas tak daw no upragn ioney  od siebie 
rozkoszy czynić innych  szczęśliwemi. 
Sądził iak  drug i T y tus , że przeszedł dzień

Równie doznał sćhrouieńia. we Francjri Jakób 
agi Kiról Angielski i cała familiia Stuartów w f» 

1 6 8 9 .  P  - R ;



239

na próżno dla n iego , k iedy go iakiem 
dobrym czynem nie naznaczył; lecz znał 
o,n dobrze , że dobroczynność wyrządzona 
poiedyńczym , iest niesprawiedliwością dla 
ogółu. — Ustanowial szk o ły , w ystaw iał 
Szpitale, wyposażał ubogie dziewczęta. 
Przyozdabiał Miasta Nantes , i Luneville , 
nie tylko samo przypiększenie maiąc na celu. 
Dochody Stanisława były  ograniczone, lecz 
ieżeliby chciano oszacować jego w ydatk i, 
sądzono, by  go na ów czas naybogatszym 
z Królów E uropy ;.— tyle to oszczędność 
M onarchy może mieć w pływ u n,a los swych 
poddanych. —  Dał był urzędnikom Mia-. 
sta B a r  io,ooo. Talarów  na zakupienie 
zboża gdy było ta n ie , a które przeda- 
wane było uboższym po niższey cenie, gdy 
się cena tego podwyższała. Tak to przezor­
ność- gorliwego. M onarchy , zapory stawia 
nawet przeciwnym okolicznościom.dla swe­
go ludu.



Niektóre u^agi nad Romansem: Sm u­
tne wspomnienia nieszczęśliwego 
Kazimierza.

K rytyk a  jest p iiaw k ą , s satyrę żm ii* .
F lo r y  a n .

N ic  łatwieyszegoaak napisać Romans, mówi 
pew na część lu d z i, m ało , albo nic. się za­
stanawiająca nad trudnościami to.warzyszą- 
eemi Pisarzom tego, rodzaiu. Nic łatwiey- 
szęgo. m ów ią, iak w yiąć iakie okropne 
zdarzenie zcodzień trafiaiących się ludziom , 
przyłączyć dwoie kochanków , malować ich 
uczucia . dodadź przeszkody które, zwycię­
żyć limią ci nieszczęśliw i, nakoniec reszty 
dopełnić w ykrzyknikam i, w zdychaniam i, 
oto iuz ięst szkielet Romansu. Dla tego to, 
podobno, tak mało znayduiem y dzieł tęgo. 
rodzaiu na zdrową uwagę zasługuiących; 
a literatura ich o rzeczywistości tey prąw dy 
nas przekonyw a. Zdaie mi s ię , a może f 
isto tn ie, -źe podobne utw ory w praw iły 
w mniemanie mniey zastanawiaiących się



lu d z i, iakoby romanse błahem i były  dla 
li te ra tu ry , a korzyść z nich czcza, i nic 
nie znacząca. P raw d a , bo coż roztropny 
czytelnik w  nich znaleść m oże? przesadzo­
ne , i  bezprzykładne uczucia m iłości, nie- 
naturalność w malowaniu charakterów  osob, 
i to ciągłe się ubieganie raz za szumnoscią 
s ty lu , to znowu za tkliwością i czułością. 
Takie to tw ory zapełniaią po części karty  
literatury  Romansów , takie to w praw iły  
w to mylne mniemanie. Lecz nie sądźmy 
z poiedynczych części o całości, kiedy ta 
i  z wzorów się składa. W idziem y romanse 
których czytanie nie tylko samą zabawę 
nam przynosi i to. praw dziw e malowanie 
uczuć i p rzypadków , które się między nami, 
w ydarzać m ogą, hardziey zaymuią umysł 
i  serce czytelnika, niż te przesadzone, i 
bezprzykładne obrazy ,  w  w ybuiałey tylko 
w yobraźni A utora pow staiące, a te praw dy 
filozoficzne, te przyrodzone skłonności serca 
ludzkiego , w  których człowiek swóy obraz 
w idzi, mogąż bydź dla niego oboiętnemi? 
Już nie iedne pióro naznaczyło rzetelną.



nM
rSyurtość-sławnieyszym tworom tego ntdzarn, 
;a cienie Russa,, Goetego słyszą należne po* 
chwaty. — Pierwszy w Heloizie , drugi 
-w Cierpieniach W ertera , okazali całą moc 
.Ley nieiichronney namiętności ;, a ta czułość;, 
obok gwałtownych uczuć, ta prostota obok 
uaypięknieyszych myśli , ciągle się w jeb. 
dziełach przebiiaiąc, prawdziwa przyie- 
mność. Czy telnikowi przynosi, iakić.y -tylko 
pewna część tworów geniuszu dostarczyć 
nam, mn/.e. Rozbierać ich dzieła , i odda­
wać należne pochwały nie rest tu celem 
moiem; zbyt słabe pióro, by ie oceniło , a 
przepełnione uczuciami serce i wad-nawet 
•nie,spostrzega. Wspomnieć nieco o zapo­
wiedzianym na początku romansie:, zrobić 
uwagiz.iąego przekonania wynikaiące,które,

. nje iak wiciu dzisieyszych Recenzentów 
.wyśmianie maią za, cet, • oto., ieat zamiarem 
mo.iem.
. Aby; uprawnić nięiako uw.agi. moie.,

. zbierzmy treść. Lego, Romansu , z: których 
Gz.yte.biik 'alwićy pozna ich. słuszność , lub 

;iph my litość.



Młody. Kazimierz zmierziwszy sobie spo­
łeczeństwo ludzkie bawiąc w Warszawie ,  
odhiera wiadomość o niehespieczney sła­
bości m atki, pospiesza do niey, a-ta umie- 
raiąc, wymaga na nim przysięgę poświę­
cenia dni swoich obowiązkom. Kapłańskim. 
-Gdy po. stracie matki czas z wolna osuszał 
iagody Kazimierzowi, a zaię.cie się po w in-, 
.nościami przyszłego, stanu radość: nm spra­
w iało , wyszedł raz na przechadzkę. W ie- 
. ęzór b.ył piękny. Znużony, siad a nad s tru- 
m ykiem , i śpiewa piosnkę. W  tera zbli- 
.żaią się ku niemu dwie osoby wabione jego. 

f  .głosem (Pani 0 . ,  i. Julia jey córka ) które 
żądaią wiedzieć przyczynę jego smutku, 
Przystaie na to Kazimierz., a smutne jego 
.wspomnienia łzy wyciskaią. Julii. Łęcz na 
nieszczęście ! zapomina o nay w.ażiueyszem 
zdarzeniu w swolem życiu , o przysiędze 
swego powołania, a którą iednak ęiąglę. 
był zaięty. Zabrana znaiomość ptzypro-. 
wadza Kazimierza do domu Pani Of:, a-czę-. 
ste odwiedzania, rodzą miłość wż.aiemjąą 
między młodą parą. ,, Już odtąd ( słowa.



„A utora) wszystko mię nudzić poczęło, ani 
„zabawy nie w inne, ani nauki nawet iuź 
„więcey dla mnie powabów nie miały.”— 
Słodko upływaiące chwile nie dawały uczuć 
Kazimierzowi obowiązków powołania swo­
jego, lubo ie goryczą w krotce zatruło 
niezezwołenie Pani O. na związki z przy­
czyny nierówności maiątku.,— Stroskany 
Kazimierz w  waźney sprawie wyieżdźa do 
W arszaw y,—■ tam w pe wnym, towarzystwie 
-wyzwany na pojedynek, zabija przeci­
w nika, niestety!; był to brat kochanki, o 
czem późniey się dopiero, do w iaduie, zasta­
wszy w domu Pani 0., ciało przeciwnika. 
Rozpaczą m iotany, sam się oddaie w  ręce 
sprawiedliwości, i iedynie starania Pana R. 
wolność mu wracaią; w tern wieść go do­
chodzi, źe Julia idzie za maź , wpada do 

-Kościoła.* w ten czas kiedy Kapłan miał 
ąączynać obrządek, lecz pomieszany pada 
bez zmysłów, a lekarz dopiero przybyły mu 
na pomoc , uwiadamia go , źe Julia chcąc 
K azimierza z więzienia i od śmierci uratować;,



przyrzekła rękę Panu R. w nagrodę starań 
łożonych na uwolnienie kochanka. — Ró­
wnie Julii widok Kazimierz# w  Kościele 
sprawił nieszczęśliwe wrażenie, tak dalecex 
że dzień szlubu odłożonym został, a w sła­
bości w którą w padła , częste odwiedziny 
Kazimierza były dla niey zbawiennieysze 
niż same lekarstwa. Polepszaiące się Julii 
zdrow ie, prośby Kazimierzą przyprowa- 
dzaią do tego Panią O ., że zezwala na za­
ślubienie Kazimierza z Julią , a rozczulony 
Pan R ., chętnie o,ds.Łępuie swych praw  
Kazimierzowi. Zdaie s ię , że smutek powi­
nien zniknąć, bo zniknęły zawady, lecz 
nie tak iest w istocie. Gdy upoiony Kazi-, 
mierz obragęm przyszłego., szczęścia, pr,ze" 
chodzi się w lasku., którym po raz pierwszy 
uyrzał kochankę, napotyka Kapłana,przy­
tomnego ostatni ey godzinie m atki, który 
mu przypomina przysięgę. Zniknął; cien 
szczęścia , a Kazimierz opowiada Julii nie­
możność jey poślubienia i straszną przysięgę,, 
lubo Wprzód wszystkie jego starania do tego>,
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dążyły. Stroskana Julia dostaie pomięsza-i 
nia zm ysłów ,— wszystkie starania są da­
remne ,— umiera; — a Kazimierz straciwszy 
wszystko na usługach Bogu przyrzeka resztę 
dni przepędzie.

Przeczytawszy krótkie to zebranie, może­
my przynaymniey słabe powziąść wyobra­
żenie o całości. W e wszystkich czynno­
ściach które opisniemy iak się dziać miały,, 
■naypierwey winno bydź zachowane do pra­
wdy podobieństwo , to rest: tak opowiadać 
rzeczy iak się dziać m o g ł y i :  iak dziać 
powinny. Zważm y, czy we wszystkiera, 
Autor temu odpowiedział. Gzy podobna, 
by Kazimierz opowiadaiąc Pani 0 . i Julii 
dzieie młodego w ów czas ieszcze życia, 
mógł przemilczeć o tem , co go naywięcćy 
zaymowało, o tem , że ma-zostać Kapłanem? 
ą. ęo iędnakże późniey stanowi rozwiązanie 
Romansu.

Możnaż w ierzyć, by Pani O. stawiaiąc 
wprzódy zawady połączeniu się Kazimierza 
Z Ju lią , mogła na nie późniey zezwolić



n i e  przypom niaw szy  m u naw et jego przy* 
gięgi? __ M óglże K azim ierz do tey ostate­
czności doprow adzać J u lią ?  i móglże wy*, 
magać zrzeczenia się słow a danego P anu  R. 
xnaiac niezłom ną chęć w ykonan ia  p rz y s ię g i. 
K tóryż M łodzieniec nie kosztow a w szy le ­
szcze uczuć  naw et p ierw szey  miłości > od- 
daiac się zabaw om  dziecinnym  , i p ierw szym  
naukom  , może sobie zm ierzić społeczeństw o 
łudzi , n ie doznaw szy od niego żadnyc 
p rzec iw ieństw  ? K tóż k iedy  strzelaiąc się * 
nie w ie o nazw isku  p rzec iw n ika  ? lub  czy 
K azim ierz byw aiąc  często u  Pani O , tak
blisko mieszkaiącóy W arszaw y , m e mógł
znać j e y  S y n a ;lu b  p rzynaym niey  pow ziąsc 
o nim  w iadom ości? pom iiam  to częste, i  n ie­
stosow ne w idyw an ie  się Kazim ierza ż Julią 
w  lasku  o milę odległym . Te są główm ey- 
sze w ady , które raz  sprzeciw iała się podo^ 
b ie ń s tw u , to znow u naturze serca ludzkiego.

Jeżeli A utor pow inien się starać o w e ­
w nętrzną  zaletę d z ie ła , rów nież w inien mieć 
na  celu  styl tę okrasę dzieła.

W  n in ie y sz y m  dziełku  iest po p raw n ie j-
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sz y , g ładk i, a niektóre tylko małe uchy; 
bienia spostrzegamy nic nieZnaczące w  po; 
rów naniu  z ogółem. W id a ć , źe A utor nay- 
w ięcey celuie w op isach ; tak obraz pomie­
szania J u lii ,  obok naturalności, zaleca się 
praw dziw ą cżułóśeią, obok pięknych myślij 
stylem gładkim , i harm oniynym  , a piosnka 
którą nuci Julia jirZychodząć chw ilow o dó 
zmysłów  ̂ maliiie całą moc nam iętności, i 
brzemię niesźcźęśćia; Oto są pókrótće ze­
brane uw ag i, które nić wyśm ianie miały za 
cel , lecz oszacowanie dzieła. Oddać słu ­
szność praWdżiwym pięknościom j wytknąć 
rzetelne w ady j to było zamiarem mdieiii;
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b a y  k  a .

Mleczarha i Garnek z Mlekiem.

Podkasawszy spódniczkę, przyspieszaiąc kroku , 
Aby uniknąć tło k u ,

Magdusia iednego ran k u ,
Niosła na targ mleko w  dzbanku.

1 gdy od Miasta była nie daleko,
Tak sobie układała:—  Skoro przedam mlekoy 

Kupię jay kopę, na k tóre,
Trzy razy posadzę kurę.

Z tych kopa kurcząt gdy mi się wykluie,
Czem kol wiek ie wylióduię;
Lis na tych godach nie będzie j 
By je odwiedzał na grzędzie ,

A choćby i ziadł iakie to ieszćze zostanie 
Tyle, ze gdy ie sprzedamj kiipię wieprza za nie: 

Ukarmić zaś w ieprzńka,
To wcale nie wielka sztuka;

Pom nę, że i ten com go miała wprzódy,
Choć iadł tylko wysiewki przecie/, nie był chudy; 
Tak i z tym zrobię, i gdy będzie tłusty ,
Przedam go drogo pod sanie zapusty,

A w ten czas maiąc gotówkę,
Kupię z cielęciem krów kę,
I nikt mi tego nie zgani 
Bo dobytek będzie tani.



Jakże ja się ucieszę ilekroć obaezę,
Że moie ciele w trzodzie, ot tak w górę skacze!
W tern skik Sama, a garczek który stał na głowie, 
Spadł na ziemię, rozbił się, otóż i po krow ie, 

W ieprzu, kurczętach, cielątku ; '
Wraca pani bez maiątku,
Sm utna, trwoźna, aby czasem 
Od męża nie wzięła basem.

Z tego przypadku urosło z wiekiem 
Przysłowie, o garkit s  mlekiem. —
Łecż któż pytani w ludzkim rodzie 
Kie stawia zamków na lodzie?

Filozofy i Mlecżarki 
Maią śwoie z mlekiem gaiki,
I każdy iia jawie marzy :
T en, że go Fortuna darzy,

Temu się sława nad wszystko poćSofeąj ‘
Ten ma wysokie zaletyj 
Inny więcey niż ci oba ,
Bo sęrce czułey kobiety.

Ten gromi, ńaymężnieyszych, trWoga mu nie żnina;
‘Ów, spycha z Tronu Sułtana,

Tego cnoty Wynoszą do blasku korony,
Pen daie wolność ludom,, i obala trony.

W tern gdy mu iakieś zdarzenie 
Przerwało słodkie m arzenie,
Zniknęły zamki na lodzie, . .
Został Szlachcic na zagrodzie.

K; M;
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in r y  i 'y k a.
ISauki dm ące poznaw ać zrzód ia  H i - 

■ stoi'A czrie\J

( D  o k  o A c s e h i e j .

, c). Dyplomatyka.
^w róćm y teraz uwagę nasza na Dvploma- 
tykę, iako naukę Ważną i nader pomocna 
dó objaśnienia żi’żódeł Historycznych, roz- 
póżnaiącą autentyczność pomników Histo­
rycznych piśmiennych , podług naszego 
Autora , (poznaiaćą i óbiaśniaiącą w szy. 
sticic pisma na wiotkich rzeczach pisane).

Zdaie nam się , źe przy tylu obiaśnie- 
niach dyplomatycznych iakie nam Gatterer, 
Szenneman, Mabilón Tasen, Tuśten. Dogieky ' O "
Wreście W . S. M aiewski5i(w  rosprawie o 
Sztuce dyplomatyczney ) podali, uwagi mi­
sze daw ać, byłoby powtarzać to co iuż oni 
wyrzekli j odsyłamy więc każdego dó dzieł 
wyż wspomnionych autorów , z .których 

; D attem a i Maiewskiego co do dokładności
j 6
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1 krótkości w pierwszym rządzie kładzie- 
/tny^ tu tylko zastanowiemy się nad tem, co 
Autor nasz zebrał o Dyplomatyce.

Artykuł naszega Autora o tym przedmio­
cie iest, nader pracowity i nad inne dokła- 
dnieyszy, Autor zapatruiąe się na Dyplo­
matykę Graficznie to iest pod względem 
poznania piśmienney autentyczności* uło­
żył nieiako tabellę w którey wy iaśn ił, kie­
dy i iakich charakterów do pisania Dyplo­
matów używano. Tabella ta tym iest wm- 
żnieyszą, że jey w oyczystym piśmie o dy­
plomatyce ułożoney niemieliśmy * nawet 
uczony nasz Maiewski w  piśmie swo- 
jem o sztuce dyplómatyezney głównieysze 
pomieścił tylko używane w czasach da­
wnych pisma. — Jest ona nadto dosyć i  
dokładną i pracowitą* chociaż niektóre 
ieszcze szczegóły uszły Autora uwagi np. 
używanie pisma Gottyckiego czyli zakon­
nego kw adra tow ym  zwanego, i niektórych 
innych pism iest opuszczone * z resztą układ 
tablicy * systematyczny i przyzwoity. Żało­
wać przychodzi ze artykuł o dyplomatyce
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poprzedzaiący tablicę dopiero wspomnioną 
będatc zbiorem uwag zebranych z Autorów 
których w yżey wyliczyłem , oraz innych , 
który ch nazwiska i dzieła obficie ńam Autóh 
w  notach nattiienił', że mówię Ułożony- nić 
systematycznie i stylem wcale niepopra­
w nym  nap isany , że nie ma wytłóihaczoriych 
szczególnych pożytków ż Dyplomatyki dla 
H isto ryka, oddzielnych żapeWne od ty c h , 
k tó re odnosi Dyplomatyk ż profesśyi; tó 
ie śf we właściwym urżędoWańiu kraiówerh, 
zbieraniu i rozważaniu D yplom atów , po­
święcający się. Te uwagi pow inny zdaie 
się by ły  byc nie oddzielne od pisma naszego 
A u to ra , znał to on zapew ne, że nauki wszy­
stkie o k tórych w  śwem dziełku pisze, sto- 
śuie do użytku tego j który kię His tory i po . 
św ięcą , miał prżeto sobie zd ObóWiężek 
zastosować się iedynie do potrzeby laka 
wskazuie poświęfcaiapego się dzieióW uiy* 
tecznośe. G dyby to wszystko był Autor 
zachow ał, piśmó jdgo d Dyploifiktyce i Sfrd- 
gistycc byłoby lepiey rozw iniętem , a rem 
samem nieskończenie użytecznem.

16*
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, Zakończył A utor artyku ł o dyplomatyce 
tablicą wyobrażaiącą skrócenie w pisaniu 
dyplom atów uczynione ., szkoda ty lk ó , że 
w przód nie pow iedział, k iedy i w  iakiey 
ilości skróceń używ ano , czy pi-zed V. w ie­
kiem znano skrócenia lub nie V szkoda, także 
że następnie nie w yłożył stopniowego usiło* 
w ania w  częstszem używ aniu skróceń^ które 
po w ielu pismach Łacińskich i Słowiańskich 
W niewielkiey w prawdzie ilo śc i, i do dziś 
dnia zachowuiące się w idziemy.

d) .  H e r a l d y k a *

W yżey  wspominaiąć o H eraldyce po* 
wiedzieliśm y, że nauka ta do obiaśnienia 
zrzódeł historycznych nie wielką iest pomo­
cą , iako pomocnicza Genealogii która sama 
zaledwie szczegóły faktów H istorycznych 
obiaśnić iest w stanie. H erby familiom tylko 
samym służyły i są iuż utworem czasów , 
których data z innych zrzódeł, Historykowi 
znaiomemi być mogą* Nauka ta iako może 
nie dokładnie w sw ych zasadach ieszcze 
w yiaśniona * tainuie , ze tak powiem sam
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postąp w badaniu historycznym  tego, który 
chociażby naymnieyszy szczegół, mało m u 
może przydatny 1 koniecznie w ybadać usi- 
łuie.

e). Znaiornośó Pism H istorycznych .
Zastanawiając się z na jw iększą usilnością 

nad wytłómacze niem tego zapytania co iest 
zriaiomość pism historycznych? nie możemy 
nre przekonać się , że umiejętność pod tym 
tytułem  obeymowana , częścią do dyplom a­
tyki , częścią do L iteratury h istorycznej 
należy. —  W ażną iest dla historycznego, 
badacza rzeczą dowiedzenie się o oryginal­
nym  texcie A utora Historycznego , i o tern 
iak nam się zdaie dowiedzieć się może 
Z dw óch przyczyn, i. Zastanawiając się 
Graficznie nad rękopismem który  ma do 
rozbioru p o d an y , 2. uważaiąc go. H istory­
cznie ; obie te przyczyny nastręczą m u nie­
mało uw ag; z pierw szey rozważać będzie 
skład pisma i postaci zgłosek, z d rug ie j 
weydzie w  każdy szczegół mogący choć 
w nayinnieyszą w ątpliwość go w prow a- 
dzić. J.eżełi Dy plomatyczne przepisy , to
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iest ostrożności iakie przy rozważaniu dy- 
pio.matów zachowane być rnaią nie są mu 
obce , uczyni zadość uw adze p ie rw szey , ie- 
żeii z ni historyczną literaturę dopełni drugą.

Z tego co dotąd o znaiomnści pism his to* 
ryczny eh po w iedziałem łatwo każdy widzieć 
Otuze , źe: w  piśmie traktującym  o naukach 
dających poznawać zrzódła H istoryczne, 
artykuł o znaiomośei pisni historycznych 
uje iest jak tylko dodatkiem zbytecznym, 
lmzszerzaiącym pismo , lecz do uczynienia 
go, dokladnieyszym mało dopomagającym. 

f ) .  L iteratura History i.
Poświećmy jeszcze kilka słów uwagom 

o Literaturze Historyezney, Umiejętność 
tą  nąder użyteczna dla poświęcającego się 
History i.. do wyjaśnienia zi zódeł History- 
csnyeh szęzegójpą iest pomocą , wylicza ona 
Historyczne dzieją i ją  ocenia , to iest, daie 
ZĆ-ude o jch wartości ; ocenienie to nie 
modo być wsparte iak tylko albo na tw ier­
dzeniu własnem kilkadziesięeioletnein prze­
konaniem stwierdzonem , albo też na twier- 
dzenią. ty c h  uczonych lu d z i, których Na*



u c z y c ie la m i  u m ie ię tn o ś c i  h i s t o r y  c z n e y  na- 
ż w a ć b y  m o ż n a .  Z e i e s t  r z e c z ą  n ie  p o d o b n ą  

a b y  p o ś w ię c a i ą c y  się  H is  to r y  i , m ó g ł  w s z y ­
s tk ie  d z ie ła  h i s to r y c z n e  c z y t a ć ; i  n a le ż y c ie  
ie  o c e n i a ć , p o w s z e c h n ie  ie s t  z a te m  p r z y i ę t ą  

r z e c z ą , ze  k a ż d y  o d w o ł u i e  s i ę  d o  z d a ń  

A u t o r ó w  , p o r ó w n y w a  ie  z s o b ą  i  i a k  
s p r a w i e d l i w y  s ę d z ia  n a  w ię k s z o ś ć  g ło s ó w  
z d a n ie  s w o ie  p r z e c h y la .  Z a w s z e  iednak, 
w y r o k u i ą c  n ie  o m ie s z k u ie  w y r a ź n ie  p o w i e ­
d z ie ć  , że  id ą c  za  r a d ą  w ie lu  u c z o n y c h  m ę ­
ż ó w  z d a n ie  s w o ie  d o  i c h  s k ła n ia .  —  Z o ­
b a c z m y  ia k  so b ie  w  ty m  w z g lę d z ie  z a r a ­
d z i ł  nasz, autor., J le  b e z im ie n n e g o  n ie  zna-, 
i ą c  , a  w n o s z ą c  z p o d o b i e ń s t w a  s ty lu  ia k ić  
w id z i e ć  się  d a ie  p r z y  p o r ó w n a n i u  tego p i ­
sm a  r i p .  z E d ą  c z y l i  X ięgą .  p r a w  , ( 1 8 0 8 )  
i  k ilko , i n n e m i  u lo tn e m i  p i s e m k a m i  w  T y g o ­
d n i k u  W i l e ń s k i m  u m ie s z c z o n e m i  , p rz e k o -  
n y  w a ląc  s ię  o r a z  z i n n y c h  a r t y k u ł ó w  k tó r y e ł i  
r o z b ió r  d o p ie r o  u m ie ś c i l i ś m y  w a h a m y  się 
w p r a w d z i e  a u to r o w i  p r z y z n a ć  z d a n ia  m o ­
gącego  p o s łu ż y ć  za p e w n o ś ć  h i s to ry c z n ą . - -*  
P r z y to c z m y  na d o w ó d  n i e k t ó r e  z d a n ia  ria-
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szrgo autora, bez żadnych nad niemi uwag.
Jan M uller we franeuzkiin tłómaezeniu 

błyszczy z wysokiego, często stanowiska, 
Itwndyllak iest de fek to w y , rozum nie (!!!) 
Montesqiego, dzieło iest posilne (!) nawet 
dla S ta ro ży tn ych  dzieiów nie obaietne. — 
Ueeren iest d o yrza ly  trafnie charaktery  
zuie —■* Ludena iest w yzsza  usilność — 
Mitford iest bogatszy i w ięcey w y  czar- 
Pdiacy p iękn ieyszy  w obrazach. — Royou. 
ąząęowąy choć nie głęboko w idzi crc:
- ^  kilku zdań które tu przy i oczy łi- 
Śuiy ingzna łatwo sądzić i o innych które,
Qa»z, Autor z.e zwykłą swoią podał powagą. ' 
fcty kończąc, nasze uwagi, powiedzmy ze, 
v»zlecęręm , że iako nie dowierzać.iest rzeczą 
godną wzgardy tak też i być przesądnym, 
lub ślepo, wcale wierzącym iest rzeczą nie- 
przyzwoitą. W  ogóle przychodzi- żałować , 
że Autor nie. zadał sobie więpey pracy 
w. uporządkowaniu materyałów szczęśliwie 
zebranych, że się nie,zastosował do.potrzeby 
tych którym, dzieło swpie ofiaro wąćby po. 
•Winien i uarescie , że.stylu swoieg© łepićy 
nie poprawił. T :  Kar:



W yją tek z Rouseau o wychowaniu, 
gdzie dowodzi o powinności Matek 
karmienia swych dzieci-

Pierwsze a nayważnieysze wychowanie na-, 
leży nie zaprzecznie do Kobiet; gdyby Bóg 
chciał ie poruczyć męszczyznom byłby ii a1 
udzielił mleka do karmienia dzieci.— Do. 
tego , kobiety nie tylko ie  śą zdolnieysze doi, 
czuwania nad niemi, i więeey na ich wy­
chowanie wpływaią, ale też i skutek nie, 
równie ie więeey obchodzi; gdyż naywie- 
ksza część wdów zostaie nie ledwie n.a łasce 
swych dzieci, a te daią im wtedy żywo; 
uczuć sposób wychowania swoiego. Prawa 
maiące na celu pokóy a nie cnotę , i zaprzą- 
tnione naywięcey rzeczą, a mało osobą, nie 
dosyć powagi matkom nadaią.— Jednakże 
ięh powinności są trudnieysze , ich starania, 
więeey wpły waiąi na dobro i porządek ro­
dziny, zgoła więeey maią przywiązania do, 
dzieck Zdarza się niekiedy, źesyn tuhy- 
biaiący uszanowania Oycu może bydż z la-



kiego względu w ym ów iony; — lecz ieśli 
w  iakiemkołwiek bądź zdarzeniu, dziecię 
iest tyle nędzne i w yrodne , iź ie uchybia 
m atce, tey która go nosiła w swoiern łonie, 
karm iła swoiem mlekiem , która przez długi 
czas zapominała o sobie, aby się nim zu­
pełnie zaprzątnąć m ogła; taka poczwara iest 
nie godna życia.

Znayduią się czasem młode kobiety które 
na pozór chcą karmić, swoie dzieci; lecz 
mąż , lekarz , a nadew szystkom atka, uprze­
dzeni zręcznie , umieią wcześnie zapobiedz 
temu uroieniu, — Mąz  k tóryby zezwolił 
żonie karmić swoią piersią dziecię , by łby  
zgubiony ; uważanoby go iak m ordercę , 
chcącego się iey pozbyć. Roztropni Męźo-. 
w ie! trzeba zgodzie domowey poświęcić 
milosę Oycowską. bzczęsliw i, że znaydu- 
iecie kobiety podeymuiące się tego- stara- 
pią ; szczęśliwi ieszcze , ieśli ten czas k tóry  
na was zyskuią nie iest przeznaczony dla 
innychs

Ta powinność kobiet iest nie wątpliw ą,, 
lecz idzie nam o to czy przy jey  pogardzie



iest iedno dla dzieci bydź karmioneini prze* 
m atki, lub. inne. — Niecimy Lekarze roz­
strzygną to. zdanie, *). Co do mnie tw ier­
dzę także , że lepiey iest kiedy dziecię ssie 
zdrową m am kę, niż zepsutą m a tk ę , iezeli 
tylko trzeba się obawiać dla dziecięcia no­
wego złego z k rw i z którey iest utworzony.

Lecz czyż to, zdanie m a się tylko, fizy­
cznie uw ażać? a dziecię ęzyłii mtniey p.o- 
trzeb uie starań matki, niż m am ki? kobiety 
obce a naw et zwierzęta mogą im, udzielać 
mleka którego im włamąę ofimawiaia matki, 
ale nic. nie zdoła zastąpić macierzyńskiego 
pielęgnowania. — Ta która karmi cudze 
dziecię zamiast sw oie, iest złą m atką , a 
iakimże cudem może bydź dobrą mamką? 
Może się nią kiedyś s tać, ale z wolna i

*) P rzyp isek  A u to ra . Aby rozstrzygnąć to  zdanie  
podług  ży czen ia  k o b ie t , oddaię je pod  sąd Le­
karzy . Zw iązek icli z kobietam i b y ł dla mnie 
nayśm iesznieyszy ze szczególności Paryża. P rze? 
kob ie ty  nabyw aią s ław y  L e k a rz e , a za p o ręk ą  
tycb, kob ie ty  czynią co im  się podoba. N ie trzeba 
w ątp ić  iak iey  zręczności w ym aga się po L ekarzu  

aby b y ł sław nym .



z czasem. Trzeba żeby przyzwyęzaienie 
zmieniło naturę ; a dziecię źle pielęgnowane 
dość ma czasu podpaść tysiącom niebezpie­
cznych przypadków , a nawet umiera , za­
czerń mamka nabierze ku niemu macie­
rzyńskiego przywiązania.

W ypływa z tąd ieszcze iedna niedorze-. 
czność która sama powinnaby dodadź od­
wagi każdey kobiecie czułey do karmienia 
własną piersią dziecięcia, a tą iest podział 
praw  macierzyńskich, a raczęy ich przy­
właszczenie. — Możeź matka widzieć bez 
wzdrygnienia dziecię więcey kochaiące 
mamke niż siebie, i możeż znieść, aby 
przywiązanie dla nidy dziecięcia było.łaską, 
przeciwnie dla przybraney maiki powinno-, 
śeią ? gdyż gdzie znayduię starania matki 
nie winienemże przywiązania synowskiego? 
Sposób iakim się zaradza teyniedorzeczności,, 
iest wzniecenie w dziecięciu pogardy dla, 
mamki przez obchodzenie się z niąiak z sługą. 
Po skończonęysłużbie odsuwa się dziecię, a, 
spamka odpra wiona przez złe przyięcie , traci- 
przy wiązanie iakie mogła nabydź ku swemu.



w ychow ańcow i. W k ó ń ć u  lat k ilku ,m e widsti 
iey  w ięcey  ani zna ; lecz m atka k tó ra  m nie­
ma jey m ieysce zastąpić i zaniedbanie sro- 
gością n ad g ro d z i, m yli się bardzo. Zam iast 
zrobienia czułego syna , ż w yrodzonegd w y ­
chow ania , uczy  go niew dzięczności , i  pp- 
gardy z czasem dla tey  k tóra m u dała życie , 
iak  tey  k tóra go swoią p jęrsią  w y  karm iła.

Jakżebym  na to nastaw ał gdyby  m nie nie 
odstręczało przekonanie , że rta prozno mo» 
Wię. W ięcey  n ie ró w n ie  okoliczności riizii 
m niem ać m ożna , iest p rzyw iązanych  do 
tego. Chcesz każdego zw rócić do sw oich 
pow innośc i, żaczniy od m atek:, a zdziw isz 
się nad  odm ianą iaką to zdziała. W szystko  
w y p ły w a  koleią z tego pierw szego zepsucia, 
cały  porządek m oralny  się w z ru sza , p rzy ­
rodzenie  tłum i się w  se rc a c h , w ew nętrzna 
postać dom u staie się m niey ż y w ą , czuły 
w id o k  w zrastaiącey ro d z in y  nie przyw ią- 
zuie iuż mężów , nie w raża tyle w zględów  
i poszanow ania  o b cy m , inniey pow ażam y 
m atkę k tó ra  sw oich dzieci nie k a rm i, nie 
masz zaufania w  rodzinie , p rzyzw yczaiem e
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nie umacnia iuz związków krw i , nie masz 
ani oyców , m atek, dzieci, sióstr, b rac i, 
w szyscy zaledwie się znaią , a iakźe by  się 
kochać m ieli? każdy myśli tylko o sobie, 
a kiedy się hudżiemy u s ieb ie , trzeba zai- 
Śte gdzieindziey Szukać wesołości.

Lecz niech tylko inatki zechcą karmić 
swe dzieci; obycżaie napraw ią się sam e, 
uczucia natury obudzą się w  sercach , kray 
się zaludni; a ten ieden w arunek wszystko 
z sobą złączy. Pociąg do życia domowego 
itest naylepsżyih środkiem przeciw  zepsuciu 
obycżaiów. — N atrętne krzyki dziecinne 
staią się przyieinnem i; bo czyniąc oyców 
i matki potrzebnieyszemi i dróższemi sobie, 
wzmacniaią związki małżeńskie. — Kiedy 
rodzina iest żyiąca i wesoła , starania do­
mowe są naysłódszem zatrudnieniem żony, 
i  naymilsżą dla męża zabawą. Tak więc 
zniesienie lego nadużycia ogólnąby zdzia­
łała odm ianę, a natura w  krótkim czasie 
odebrałaby wszystkie swe praw a. N iech 
tylko kobićty staną się na pow rót matkami, 
a w krotce i męszczyzni będą ddbremi ay. 
cami i mężami.
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Czcza i próżna gadanino ! kobiety  p rze­
sta ły  bydź  m atkam i, nigdy iuż  niem i nie 
będą  , i  nie chcą , a gdyby naw et c h c ia ły , 
zaledw ieby m ogły : dzisiay k iedy  zw yczay  ̂
p rzeciw ny  iest p r ź y ię ty , każda m iałaby 
do zw alczenia zdania w szystk ich  tych  które 
ią  o taczała, złączonych p rzeciw  p rzyk ładow i 
którego iedne nie da ły  , a za k tórym  inne

iść nie chcą.
Zdarza się iednak  w idzieć osoby dobrćy  

n a tu r y , k tó re  nie dbaiąc na modę i w rzaski 
k o b i e c e ,dopełniaią z cnotliWem i niezaehw ia- 
nem  m ęztw ćm   ̂ tey  s ło d k iey , i od n a tu ry  
im  w laney  pOwirtnośćh—  O by ich  liczba 
przez pam ięć przeznaczonego im  za to do­
bra , mogła się co dzień pow iększać ! grun* 
tu iąc się na W nioskach w yprow adzonych  
Z  nayprostszego rozum ow an ia , i spostrzeżeń 
niczern nie z b ity c h , śmiem przyobiecać tym  
godnym  m atkom , przyw iązanie m ocne i  

trw ałe  m ężów * czułość p raw dziw ie synov. - 
ska dz iec i, szacunek i  pow ażanie P ub li­
czności , szczęśliwe połogi bez przypadkó w 
i  złych n ad a ł sk u tk ó w , zdrow ie mocne, i
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‘czerstw e, nakoniec rozkosz widzieć5 sie kie-
•. c

‘dyś naśladowaną od swoich córek, i służyć 
innym za przykład.

Bez matki nie masz dziecięcia , powinno­
ści ich są źle dopełnione z iedney strony, 
będą zaniedbane i z drugiey. Dziecię po­
winno kochać, nim ieszcze pozna źe pó- 

: winno. Jeżeli głos natury nie ieśt wzmo­
cniony prżez starania i przyzwyczaienie, 
ginie w pierwszych łatach a serce um iera, 
him się ieszcze że tak powiem tirodzi. -u— 

■ Pierwszy oto krok , a iuż w brew naturze 
•idziemy.;

bflWlESŻĆŻENIE Itl.DAKCYl
Zawiadomia się 'Szanownych P re n u m e ra to ró w ii 

'p ism o  nasze ciągle wydawać przedsięwzięliśmy, i tym  
• sańiyhi trybem  iak 'dotąd , z tą atoli różnica,, ii. papier 

nadal będzie lepszy. —  Prenum erata prżyim uie się 
w  tychże samych mieyscdch co i  dawliiey i  za tę7, 
Cenę; zaś w  Państw ie Rośsyiskim ta  zostaie podwyż­
szony o ty le , o ile koszta Porto  wymagaia-. .Zawsze 
iest uśilnościy nasży, ażeby ze wszech riiiar zadowol- 
hić szanownych Czytelników , a prace w ielu światłych 
męzóW , którży łidiri swy pomoc ofiarowali, teni wilj- 
•ieśy dopomagać będy naszym Zamiarom;


